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Wfenus w  kąpieli.
(Do Ilustracji tytułowej).

Wychodzisz z  f a l , ja k  Wenus z  morskiej piany 
S trzą sa sz  perliste kropie słonej wody 
Ramiona w p ła szcz  spowija rab iwój młody 
Pieści cię wzrok mężczyzny rozkochany. 

Sta jesz nad brzegiem, jak  rajski p ta k  złoty 
W słońcu połyska płeć twa, jak  śnieg biała, 
Wystawiasz nagi marmur twego ciała 

Na wiatr i jego namiętne pieszczoty.
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N arkotyk .
Siedziała a a  rozrzuconych  po dyw an ie  poduszkach, 

ow inięta w  zagadkow ą, n ieokreślonego  koloru  m aterję .  Na 
s topach  jej lśn iły  w zorzyste  b ro k a to w e  pantofel*i. Usta­
wiona z p ie tyzm em  na ch ńskiej p n d a a w c e  „n«rq iile“ 
b u lgo ta ła  za każdorazow em  pociągnięciem  bursz tynow ego  
c jb u sz k a .

Z am iast na mój widok uśm iechnąć  się i w yciągnąć ! 
rączkę  na powitanie, obrzuciła  mię p rzeciąg iem  spojrzeniem  
kocich  sw ych  oczu

— A jed n ak  przyszed łeś  1...
Pom yśla łem  gebie w te d y :  „Oto są  sku tk i,  gdy  ko­

bieta w  dw udzies tym  piątym  roku  życia zaczyna  czytać 
G a u d ę  F a r re ra  i w,ogól© zbytnio, za jm ow ać się dalekim 
w sc h o d e m !

T ym czasem  oery  p an n y  Nolli zazielen iały  (jak one 
to  ro b i? )  i zakw itła  w nich iskra nag*ej myśli. 
v —  N ark o ty k u !  Ju ż  cz te ry  dni n ie  paiił&aa!

P rzesu ń  ła rebą  po czole.
—  Słuchaj, D-^nr za raz  m usisz mi p rzy a ieść  o p jam  1 

Zrób to  ! Biegam. cię !
Uspokoj się, N ell! ! Co ci do lega?  

c h ! cic ni© mów już ., idź. , idź., p rzyn ieś!  
b iedna  n iew iasta  je*t jednak silni© znałogo- 

vśla łem , b iegnąc po schód 'cia. 
zie ja te raz  dos tanę  o p ju in?

yśl przyszła  mi do s ło w y :  Przewieź w do- | 
ce stoi pełna  tlaszka „ tn c tu r a  o p i i \  To c h jb a  
!
ię szybki, jak  b łyskaw ica  i n ie  m inęło  pól ,

w szedłem  tryum fa ln ie  do jej chińskiego
■ } '

opium  ! Prawdziwie !.. Kochan© ! —  zawołała 
a łunkam i n iew iuną flaszeczkę. 
s tąp iła  chwila upojen ia  i szału. Nelli dekla- 
'iązku  cudzoziem skie jak ieś  w yrazy , wiła

j*ch upojenia...
)U dła. Oczy jej świeciły, ja k  b łędne  ogniki 

o za p iękne  wizje m usia ła  mieć na tchniona

era, m yśląc, że jed n « k  n a rk o ty k  w nosi 
w rażeń , k tó rych  ja ,  człow iek zim ny i trzeźw y  

e zaznał.
u zauw aży łem  nie  bez zdziwienia, że zam  as t  

i zażyła  spory  ły k  esencji herbac iane j,  k tó rą  
łkę  j«j zaniosłem... 

yczaj okładaiena n ią  oczy  m ojego foksterje ra .
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O JA W A  KONKURENCJI
N apadn ię ty  przez b a n d y tę :  Człowieku zas tanów  się 

że  ra b u n e k  g r  żi k a rą  w ięzienia I
B a n d y ta : T a k  być pow inno l G dyby  n ie  groziła , to b y  

k ażdy  napadał! .. .
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M u z y k a ln a
P an  S taś  przechodząc w ieczorem  ulicą, spotyka ślicz­

n e  dziewczę podlotka, n iosącego w ręk u  teczkę, na k tó­
rej błyszczał d uży  s re b rn y  r a p i e :  „ M uzyka", Pan S taś  
k ie rze  na odw ag ę  p rzya tępu je  i zaczek a  przem aw iać

— Pani pozwoli, i© ośm ielę  s ię  rozm ow ą skrócić  jej 
czas oczekiw ania ?

—- Ależ oroszę bard zo  — czekam  w łsśn ie  na p rzy ­
jac ió łkę  — a le  ż© nie  s sd c h sd z i  - m iałam  zam iar  odejść.

-  A zatem  chodźmy!
R>zm aw la;ąc dochodzą do rogu  u licy  gdzie pan  S taś  

n iepew ny , prosi czy  si© zechciałaby  s je ść  z nim skrom nej 
kolacyjki Dziewczę się zy*dza, w s tęp u ją  więc do n a j ­
bliższej res tau rac ji ,  a  pan  S taś  k aże  podać  w sp an ia łą  ko­
lację  w  gabinecie.

Jeszcze nigdy nie  byłam  w  tak  w spaniałej restaurao ii  
— odzyw a s ię  na iw n y  podlotek. Ale czy to  nie grzech, 
pan ie  ?...

Zachw ycony naiw nością  i uszczęśliw iony p an  S taś  
uspaka ja  dzięwezę, jak  moi©. Nagi© spostrzeg łszy  pia­
n ino  w ga ioecie, a będąc sam  m uzyka lnym , prosi czy- 
b y  n ie  zechciała czegoś zagrać. Pod lo tek  czerw ienieje 
i mowi, ni© gra.

A zatem , m oże pani śp iew a -  proszę się nie 
żenow ać ~  będę  paoi akom paniow ał.

Dziewczę m iesza się jeszcze bardziej, wreszcie m ó­
wi, ż© to k -e  nie śpiewo.

T erez  pau S taś  zharan ia ł —- p y ta  zatem  zdziwiony.
Ńa e*ż w ięa pani nosi tą  teczkę na n u t y ?

Podlotek u a iw a ie :  T ak ą  c a c n  m ałą kieszeń, a na 
wszslki w y p a a e k  zabrałam  *© s p j ą  nożną koszulkę ...

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
— Bądź co bądź, m oja  drogo , m ogłabyś mi powie* 

dziać, co to  j®st właściwi© noc p©£ u b a d  ?•..
—  Ależ tego  ni© m eżua  wy iiosaacasyć,,. 7 o

czuje/v/  ---------------——:---------—̂-------— -------- ^
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MAŁŻEŃSKIE KIEPORÓZOMI0N1E
pA-ra m ałżonków  osy ta  dziennik i.
Ż o n a :  Ach! W ietu , inój drogi, zdaj© mi » ę  i© 

pod arc i  się i
M ąż  Podnosi s :ę  ? A lei t rz e b a  w ięc na tychm iast

rea lizow ać!
• Ż o n a : A le i  n ie  ,Tep«g© “, g łu p tas ie ,  ty lk o  ta lia  

u żakietu .
aa m ui 1
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NA KONSULTACJI.

D o kto r:  P ań sk a  żona je s t  m ocno zd enerw ow ana , 
jed n ak  to po tych kroplach m inie natychm iast.  W każdym  
razie  d ługo cierpieć n ie  będzie.

M ałżonek:  O na -  tak!... a le  j a ?
r, a  &w , CS «



N tesp& dzianka.
P o d ługich persw az jach  i nam ow ach  udało  się w reszcie 

A dam ow i skłonić żonę sw ego  przyjaciela , p an ią  Irę  Geld- 
n e h m e r  do małej zd rad y  m ałżeńskiej. Szczęśliwym  tra fem  
m ąż m ia ł wieczór w y echać i w szystko  sk ład a ło  s ię  jak -  
naj pomyślni ej.

T u  je d n a k  p iękna  pan i postaw iła w yg ó ro w an e  w y­
m agania.

■ -  D obrze! Zgodzę s ię  n a  to  — rzek ła  z f ig la rnym  ; 
uśm iechem  — ale... n ie  zad-*rmo ! M f  kob ie ty  lubim y, gdy  
n a s  k u p u ją  i to... d rogo!  D a  mi p an  500 złotych. Ani 
g rosza  m n ie j :

A dam  w yszed ł n a  m iasto  w  poszuk iw an iu  p ien iędzy , 
a  po godzin ie  wrócił i spędził najrozkoszn ie jszą  w  sw ein  
życiu noc u  b e k u  uroczej żony  przyjaciela .

N az- ju trz  ren o  
wychodził w łaśnie  
z m ieszkania , z s e r ­
cem przepełn ione®  
słodyczą, a pani Ira 
sk ład a ła  troskliw ie 
bankno ty , g d y  do
pokoju  w s z e d ł .....
m ą ż !

Nie zas ta ł Inte 
re san ta ,  do k tórego  
się w y b ra ł  i wrócił 
r a n n y m  pociągiem.

— A więc był 
tu  Adasa 1 -  za­
py ta ł,  ironicznie 
m arszcząc  brwi.

Pani Ira  zb ladła  
i odparła  g łosem  
n iep ew n y m  :

— Tjak i w yszedł 
z tąd  przed  chwilą i

—  Co ja  w idzę ?
D osta łaś  od Kiego 
pieniądz®?

—  T a k . . .
—  I l e ?
— P ięćse t  zło­

tych  — w y szep ta ła  
i zm ru ży ła  oczy, 
jakby  go tu jąc  się na 
śm ie rć .  ■/'

Lącz m ąż w 'p r z j  •' 
p ływ ie  radości po­
całow ał ją  w oba 
policzki.

— T  > m nie po­
cieszyło! — zaw o­
łał -o bądź co 
bądź p o r z ą d n y  
c hłop z tego Adama S 
W y o b raź  sobie, że 
wczoraj w ieczó-po­
życzył oderr.nie 
pięćset z ł o t y c h ,  
m ów iąc; ,N ie  o b a ­
wiaj się, jedzieaz 
w praw dzie  i a  parę  
dni, lecz ja  zwrócę 
te pien ądze ju tro  
ran o  twojej żon e".
M yślałem,' że będę 
d ługo czekał na te 
p ie n ią d z e ! To b a r ­
dzo n iła  miespo- 
d z ia u k a !

M a-Rogl

o

U WYDAWCY.
W ydaw ca:  Czytałem  i w głębiłem  eię w  p ań sk ie  dzieło, 

drogi m istrzu , dobrych  parę  razy...
L ite ra t: Co za szczęście, że p rzypadło  p anu  do g u s t u ! 
W ydaw ca: ...parę razy , by  spróbow ać zrozum  eć, o co 

p anu , u  d |ao ia , chodzi w  tej powieści 1 ?
O O Gd ^
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PRAKTYCZNY PREMIER.
P r  y  p rzep row adzan iu  osta tn ie j podw yżk i styw ek 

celnych od tow arow  zby tku , sprow adzanych  z za-rrasiey, 
zaszła pew na wątpliwość w klasyfikacji p ew aych  sub te lnych  
ar tyku łów  gum ow ych. Mianowicie komisja, k t* ra  o ^ re i la ła  
różne  im portow ane to w ary , n ie  m* gła  zdefm jow ać czy 
w spom niany  a r ty k u ł  je s t  tow arem  luksusow ym , czy też  nie. 

P ad a ły  zdania  za  i przeciw, w reszcie  postanow iono
zostaw ić de fin ity ­
w ne ro zs trzy g a  i ę. 
cie tej kwe&tji s a ­
m em u prem  jerowi.

G dy  w ątpliw ość 
ta zos ta ła  przed- 
s ław iona  d ygn ita  
rzowi, te n  odparł,  
u śm iech a jąc  się ;

— O ile w iem  
z w łasuej d o h c h -  
cz*sowej p rak ty k i,  
je s t  to bez w ąt 
; i«nia a r ty k u ł co­
dziennego u ży tku  i

t ' k i  podlega 
najniższej opłacie 
celnej.

Codziennej pra«; 
k tyca  zatem  p. p re ­
m iera m ożem y zn 
wdzięcz ć, że ceny 
1 ego ta k  w pew nych 
m om entach  konie- 
cz e g o r r iy k u ła n ie  
u leg ły  zwyżce.

© © ©

OBJA W Y
STAGNACJI. |

Mówią, że  pod 
w p ł\  wf-rn rg ó łu e j  
s tagnacji gospodsr  
czej naw et wesołe 
pan ienk i z A B 
ofiarują swój tow ar 
na długo termin* w e 
w eksle , lub  mie­
sięczny wyi ł a t .

® o ’ S

NASZK DZIECI.
— M*rausiu! Kup j  

mi now ą Irtikę!
— Ałeż, dziecin 1 

ko, przecież masz 
jeszcze zu pełnie no 
w ą  i do b rą  aleczkę!

— No, tak 1 Ale 
przecież ja  je s tem  
też n wa i dobra , |  
a m am usia , ja k  wi j 
dxę. ma bardzo  | 
w ielką ochotę po­
s ta ra ć  się o now ą 
córeczkę.

o o o
i

R ez m łcd t^sm ukle  dwie kcchsrjfa 
Spętał lesbijsklej szallm iłoścĄ  
W  wieczory cemne, parne ranki 
Tonęły w falach namiętności.

jak©

Jak z u y k łe f ta k  i ie) stosunki*
Kon ec zazw yczaj mają jeden.
Gdy się załatwia porachunki,
W  piekło się zmienia szczęścia eden



Maj by ł Zielenkiew icz — pośród  pól D ąbrow skich , 
w śró d  K alin  -  bach  p łyną ł i p ach n ą ł Chrzanow ski. 
A n ton i pod  szyję  zaw iązał k o k a r ię ,  
wziął nowy kape lusz  z szerok im  R onardem  
i s traszn ie  Z ech en te r  rzek ł dum nie  b e s ty ja :  
„D ziew czyna się zgadza, B ea u p re  i Dobijam  1'

Miał w yg ląd  Lube lsk i i u  W odzinow ski -  
p ił szam pan  Poleński, zżarł sznycel W ołkow ski; 
z F ra e n k la  n ie  Baczew ska ona z jad ła  za to 
rozb ra te l  Słonimski z ćw ikłą  i Fałatą .
Na Trzcińskich s ta ł  nogach, w zrok  wlepił w  dziew czynę 
i w e łb ie  m iał K rzeszą , zaś o na  — Męcinę...

„H eksandro  G ał-ł-ł-uszko 1“ — rz e k ł  „Zbucka m a dusza!  
J a k  Szyszka tu  leżę co sp ad ła  z B o h u sza ; 
w ia tr  Mroza m nie  płoza!..- Chcę los Nowakowski 
kocham  C ię!  n a  świeeie żyję t a k  J e d n o w s k i !
Choć D ro b n er  ja  jes tem , lecz m oje liryki 
Setkow icz są  warte!* — Ciche M a z a łry k i!...

T uw im  i tu  n ie  wim, co się dalej stało... 
Czyżew ski zaśp iew ał? .. .  w  T y tu sach  św ita ło? ...  
P oblad ł nasz  Ju n o sz a  do  drzwi po  —  Stępowski, 
bo  u jrza ł  n a d  so b ą  wielki K ułakow ski 
i za sw e l iryk i —  ce low any  z t ro sk ą  
d os ta ł Rym pel w  g łow ę o raz  w  K rzyżanow ską .

M yślał P a n  A nton i z z łam anym  Palcakiem , 
że śm ierć K ostanecka  go  zetnie  Kossakiem .
K onopiński skręcił  na  śm ie r te ln y  stryczek , 
lecz g ru b y  b y ł bardzo  — spad ł i s tłuk ł policzek — 
N akoniec się zam knął w  sw ej łazience żalu  
O dkręciw szy k u re k ,  sk ąd  p łynęło  Ja lu  
— gdy  zrobił s ię w  w ann ie  bigos Roztw orow ski,

Ż yły  sobie podciął tęp y m  Kozikowskim. —
K apitan Hunter.

I L O I  N I K : U f!  aparat ju ż  na n ic! Cieszy mię p r zy ­
najmniej, że  bądź co bądź zazna łaś silnej emocji, a nic ct 
się nie stało.

—  T a k l  ale dość ju ż  g łu p s tw !  Teraz ja  m am  ochotę 
upaść napraw dę!

W  K Ą P IE L I.

-  D laczego m e rozbierasz się, M aniu?
-  Iii... nie widać naokoło ani jednego m ężczyzny...

Z a s z c z y tn a  o p o w ie ś ć  o Antonim 
W a ś k o w s k im

i o jego miłości  do H e k s a n d r y  ( ja ł łuszki ,  o raz  
0 tern, do jak iego  n ie sz c z ę ś c ia  l i ryczność  p ro w a d z i

D zionek b y ł Pochm arsk i,  chociaż A ksentow icz
1 godzinę szóstą  w ybił Zegadłowicz 
k iedy  P a n  A ntoni z W ielgus-a  tęskn icą , 
pow sta ł S inko blady, z łam an y  Horzycą, 
s trasz liw y  T u m an e k  m u  la ta ł po  głowie —■
nie wiedział sam  Bujwid, co Piltz n a  to  powie...

Z B uczy ń sk ą  rozpaczą w  se rcu  z bo lu  dzikiem, 
drzw i zam knął z rozg łośnym  gali — M atjasikiem 
i p isa ł P iekarsk i o n iechw iejach  — borach  -  
od  p łaczu  Puchalsk i,  ja k  p ijana  Stwora.
K ochał aż B iałkow ski w  gorączce  od ran k a  
p fzed  n im  więdły... R o sn er ,  Jap o łł  i A sanka.

A ona się zw ała  H e k sa n d ra  Gał-ł ł - u s z k a ; 
w  św iątkow ej koszuli s ię k ła d ła  do  łóżka.
Nie by ła  Hulewicz. P rz e d  c iep łym  kom inkiem  
sp ija ła  Po lew kę z pachnącym  M ajrinkiem .
Mając T a rsk ie  p łuca  g ry w a ła  w y b o rn ie  
altem  n a  H eljonie b asem  n a  Feldhornie .

Śm iechow ski ją  dław ił to  ra n o  to  nocką  
g d y  list M łodożeńca czy ta ła  z W ysocką.
Z iem bińska z n a tu ry ,  raz  chciała  sp róbow ać 
p rzed  se rcem  W ierzyńsk im  — ciałem  za  - Migować...
„W ięc P rzy b o ś!"  m u rz e k ła  — „to tak ie  zw yczajne  — 
lecz p rzy n ie ś  p ierśc ionek  z d rogim  A gats ta jnem ".

P O  K A T A S T R O F I E .



DOBRA WYMÓWKA.
—  Ju lc iu  I Spójrz tylko! Na t e n  k rześle  je s t  pełno 

kurzu  !
—  Nic dziwaego, p reszę  p a n i ą ! O d  trz ech  tygodni 

n ik t  n a  n iem  n ie  siedział.
□ □  □

PO CO ISTN IEJĄ  CIĘŻKIE CZASY.
P asażerow ie  III k lasy , jad ący  pociągiem  osobow ym  

n a  linji Ł ańcut— Przem yśl, rozmawiali, oczywiście, na  tem a t 
ciężkich czasów.

—  Rok te m u  — zaczął jed en  z pasażerów  —  dolar 
jeszcze coś znaczył; k to  miał, pow iedzm y, tysiąc  dolarów, 
t e n  m ógł spokojn ie_ pa trzeć  w  przyszłość... T e raz  tysiąc  
d o l a r ó w  to
m c !

W s z y s c y  
spuścili ponu- 
ro  g łow y i 
przy taknęli.

—  Je s te śm y  
nędzarzam i - 
oświadczył in­
n y  znowóż pa­
sażer, w szyst­
kie  n asze  o- 
s z c z ę d n o ś c i  
są  a lbo  u lo­
k o w ane  w  ak 
cjacfa, albo zje- ^  
dzone... Nie 
m am y już nic..
Nie rozum iem  
ty lko , dUcze- 
go los nas  tak
dośw iadcza....
Naco może się 
przydać, ż e ś ­
m y ta k  zbie­
dnieli ?

Pasażerow ie  
zaczęli się za- 
staH aw iaćnad 
t*m, gdy  n a ­
gle stc.ł się 
w y p a d e k ,  
w p r a w d z i  e 
zupełn ie  n o r ­
m alny , n ie ­
mniej je d n a k  
zupełn ie  n ie ­
oczekiw any.

Pociąg s ta ­
n ą ł  i do w nę­
trza  jego w ta r ­
gnęli bandyci 
z pod znaku  
»Pauic 7 a w,

— Pienią 
dze l

— Panie b a n ­
dy to  !... — zacząłem  delika tn ie  persw adow ać

T e c h n ik a  w  miłości.

Jak to milo, o m ój B o ż e : 
je źd zić  w dwóikę na motorze. 
N ic to nawet też nie ±naczy. 
Gdy przypadkiem  m ąż zobaczy.

panie
b a n d y t o !... Czy pan  czy ta ł okólniki, pod sa jau row szem i 
k aram i zabran ia jące  bicia a resz to w an y ch  złoczyńców?... 
K ażdy  p o d p ro k u r- to r ,  zw iedzający więzienie, p y ta  prze- 
d ew szystk iem  aresz tan tów , czy ich p rzypadk iem  nie u d e ­
rzono... W ięc j a k ż e ?  Jeśli są  tak ie  okólniki... Z re tz tą  n ik t 
n ie  s taw ia  oporu... Możecie, wszak, panow ie, nas  rewidować...

Rewizja by ła  bardzo  ścisłą, n iem niej je d n a k  nie  dała 
pożądanych  rezu lta tów , znaleziono zaledw ie jak ieś  grosze.

Bandyci w ydęli pogardliw ie wargi.
— H o ło ta ! —  m ruknę li ,  sp luw ając. — W arto  dla 

tak ich  urządzać  n a p a d y !.. Samo odkręcen ie  szyn  ile

kosztow ało ? . . .  A podw ody ! . . .  A s tracony  czas 1... A ry ­
zyko 1 . ..

Skiśniecie zanim  się doczekacie d rugiego napadu! 
H o ło ta !..

To pow iedziaw szy, bandyci jeszcze raz splunęli 
i odeszli, obrzucając n as  pogardiiw em i wyzwiskami.

A m y, w dziew ając z pow rotem  sw oje w zgardzone 
przez bandy tów  b u ty , zrozum ieliśm y, poco is tn ie ją  ciężkie 
tzasy . e  o •

MIŁA PERSPEK TY W A .
P acjen t:  Czy d ługo m am  jeszcze c z e k a ć ?
W o źn y:  Już  ty lko  chwila, w ielm ożny p an ie !  Gość, 

k tó rego  w łaśn ie  p an  d en ty s ta  operu je , zaczyna już  wyć.
Z chwilą, gdy  
zacznie wyć, 
b ę d z i e  t o  
znak , że  za 
m om ent n a ­
dejdzie p a ń ­
sk a  kolej.
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TEN JEDEN 
WYSTARCZY 

P rz y  zna­
n y m  sports- 
m en ie  w pad ł 
człowiek do 
Wisły. D osko­
n a ły  p ływ ak  
skacze do wo­
d y  ra tu je  go, 
a w yciągną­
w szy  już  n ie­
przytom nego, 
siada  zam y ­
ślony obok 
niego.

— Co się 
s ta ło  — p y ta  
otaczającą go 
gawiedź, cze­
m u nie s ta ra  
się go p an  
przyw ołać  do 
życia ?

— Jest pię­
tnaśc ie  s p o ­
s o b ó w  d o  
p rzy w ró cen ia  
przytomności, 
o d p o w i a d a  
w y baw ca  —  
znam  je  w szy­
stk ie  dosko­
nale, i nie 
w iem  d o p ra ­
wdy. k tó ry  
p ierw szy  z a ­
stosować.

W tem  o tw orzy ł oczy niedoszły  u m rzy k , k tó ry  s łysza ł 
poprzednią  rozm ow ę i py ta :

— A czy w  znanych  panu  regu łach  nie jest  podane, 
b y  dać ta k i#  m a w ó d k i?

— N atura ln ie , że ta k i
— No to  w obec tego, n iech  p a n  o pozosta łych cz te r­

n as tu  sposobach  zupełn ie  n ie  myśli. xx

A t > a

N im  spostrzeże, nim zawoła  
M>że snadnie wpaść pod  koła 
Gdy za ś  zbierze, ręce, nogi, 
Żonka  m u przypraw i rogi.



Najnowsze modele paryskich „dessou

Paryska midinełka ceni ten  gładki stroik
Na dwóch wstążeczkach wisi, zdjąć da się bez trudności,
Gdy szelest pocałunków napełni jej pokoik,
Zrywa słabiutkie wstążki nam iętny spazm miłości.

Combinaisons paryskie kreacji Paul Poireła,
Tiul gładko plisowany, mięciutki i wzorzysty,
Gdy cuse troszeczkę jednak jest raffinee kobieta, 
Ciemniejszą nosi górę — spód całkiem przeźroczysty.



is\ kreowane specjalnie dla „Bociana”.

T o d essous  b i a ł e  c ia ło , j a k  k o k o n  j e d w a b n ik a  
S p o w ija  e g z o ty c z n ie  w  z wój  b a t ik o w e j  gazy . 
U d r a p o w a n y  m o ty l  w c ią ż  c z e k a  na  c h ło p c z y k a ,  
B y  s ło d k ie  p o c a łu n k i  zam ien ić .. .  t y s i ą c  r a z y !

T r z y  j e d w a b is t e  w s tę g i ,  j a k  b a r w n e  t r z y  m o ty le  
D z ie w icz y  s k a r b  s e z a m u  p r z e d  m ę s k im  s t r z e g ą  ro d e m . 
N ie je d e n  j e d n a k  c h ło p ie c  w s p o m in a  s o b ie  m ile ,
J a k  d r o g o c e n n e  s k a r b y  s ą  p o d  k o k a r d e k  sp o d e m .



PRZYJACIEL KOBIETY.
(Szkic zoologiczny).

Czy wiesz, o, świecie w spółczesny, kto to  je s t  ^przy­
jaciel kobiety*.

W czasach, gdy  cały  rodzaj żeńsk i zw ał się nimfami, 
nosił m iano sa ty -a  i dobrze  mu z tern było.

Dziś m ożna go czasem  spotkać  w  kaw iarn i, lub 
re s tau racy jn y m  gabinecie.

Zajęcie jego je s t  zupełn ie  n ieokreślone . Polega głównie

I
 n a  hodow aniu  paznogci i długich, bu jnych  włosów, zaś

w chwilach wielkicta życiowych konieczności na  po tsjem nem  
przerfcbianiu fu tra  na  frak. lub odw rotnie .

Nosi on zaw sze piękne, zam aszyste  k raw a ty  w groszki,
|  lub persk i deseń. Tylko  i a rdzo wtajem niczeni wiedzą
j o tern. że k ra w a t  tak i pow ołany  do życia na podstaw ie  ,

podszewki od  płaszcza jak ie jś  bliskiej znajomej. Mimo 
częstych , a  trag icznych  b rak ó w  w garderob ie , postać jego 
w yróżnia  się w ybitn ie  z szarego  t łum u przechodniów, co 
naoaw a go zadow oleniem  w ew nętrznem  i op tym istycznym  
poglądem  na  świat.

G łów ną je d n a k  i niepodzielnie nad innem i dom inującą 
i j -  przyczyną  istn ienia  „przyjaciela kobiety*, je s t  w łaśn ie  j

przyj»źnienie się z kobietą.
J e s t  ni?*ocenionym pow iernikiem , najlepiej funkcjo­

nu jącym  ap ara tem  buduarow o • inform acyjnym , doradcą 
1 rze te ln y m  i bezin teresow nym .

O oow iada najśw ieższe anegdotki i ploteczki w  sposób 
pe łen  finezji i przejęcia się ważnością tem atu .

...lim ie dyskietnie usunąć się, g d y  w kobiecie obudzi 
się samica...

Do pokoju kob ie ty  wchodzi pukając  w  sposób um ó­
w iony  i zaw sze w ita  go uśm iech  p rzy jazny  i rączka  z fi­
liżanką herba ty .

Umi© rów m eż dysk re tn ie  u su n ąć  się z pokoju, gdy 
w  kobiecie obudzi się samica, pożądająca kogoś tam  
z szarego  tłum u, k tó ry  w łaśn ie  ma się zjawić za  pół go­
dziny.

Gdy ty lko  dostrzegnie  tak ą  nag łą  m etam orfozę, w y­
chodzi, życząc miłych chwil upojenia.

Zdarza się często, że mąż, lub g łów ny akcjonarjusz 
kob ie ty  prowadzi ją  na  w ystaw ę, do te a tru ,  lub  na  koncert.

W lokalu tyyi znajduje  się już  n ap ew n o  od k w ad ran sa  
i „przyjaciel kobiety*, gdyż  js s t  on  p rzy tem  w yrafino­
w anym  i n iep rzec ię tnym  znaw cą  w szelakiego artyzm u.

Rozwinie on w ted y  p rzed  p a rą  lega lną , lub  n ie lega lną  
całą sw ą energ ję  i mąż, lub akcjonarjunz kob ie ty  w takiej 
chwili zam ienia  się w  jej oczach w  m am uta  w ykopalisko­
wego z epoki paleoroicznej, spadając  o całe p iekło niżej 
od św ietnej i pew nej siebie postaci E rudy ty .

Nie w spóhr.ierność ta  trw a  tak  długo, aż przyjaciel 
weźmie po przyjacielsku pod ręk ę  m ęża, lub akcjonariusza  
i poprosi go o k ró tko te rm inow ą pożyczkę k ilkuse t złotych.

Dostaje zazwyczaj dziesięć p rocen t żądanej sum y. 
a w tedy  w  sercu  kobiety  szanse  obydw óch  w raca ją  do 
przeciętnej rów now agi, gdyż t ru d a o  n ie  dostrzedz  ko­
nieczności jednego  i n ieodzo*ności drugiego.

Po  skończonym  zabiegu „przyjaciel kobiety* odchodzi 
krokiem  lekkim  i pełnym  godności, p rężąc  dum nie  sw ą j 
w yróżn ia jącą  się z  szarego  t łum u postać. N o-N o.

o  o  o  i j
u

LAMPA OLIWNA.
P ew ien  gospodarz, B ar tek  Chw ała , u łożyw szy  s ię  u  

boku  swej połowicy, zasnął i m iał dziw ny i t ru d n y  do 
w ytłum aczenia  sen.

Śniło m u się oto, że znalazł się w niebie, gdzie pło­
n ą ł  n e s k o ń -z e n ie  długi rząd lam pek oliwnych.

-  A po kiego licha tako  ilum inacyjo ? p y ta  zadzi­
wiony B i r te k

N>« we c i e  to, g o s p o d a rz u ?  — odparł m u jak iś  
aniołek, k tó ry  s ę w łaśn ie  uw ijał po n ieb ie  — d j ć  to 
sorn lampki żyw ota  ludzkiego!

A kaj jo mojo lam p eck a?
-  O l b ań  tam  stoi, ale  pew nikiem  rych ło  zgaśn ie’ 

bo k no tecek  się zagiął.
Zafrasow any Bartek włożył palec do lampki, b y  w y ­

prostow ać knot, l^cz, że ta  w ąziu tka  b j ła ,  a wysoka, więc 
dość się nam ordow ał, nim  dpkonał tej delikatnej ope- 
racij.

Zbudziło go .silne uderzen ie  pięścią w bok.
-  A cóześ ty  zaoom nioł cego insego, ze ta k  pali- 

cem  gmyros?!! -  za in terpe low ała  go z oburzeniem  roz­
żalona kobiecina. C o d  H a - Ha.

WPAŻL1WY
-  „Jakże  p an  możesz w tak i u pa ł siedzieć w e fu ­

trze  ? “
-  Bo wie pan , czytam  właśnie a r ty k u ł  o w ypraw ie  

A m undsena  do b ieguna  p ó łn o c n e g o ! '
O O ©

CO MI ZROBISZ?
-  M ja m am a też już  m a fryzu rę  a  la  g a r c o n !
-  W ielkie rzeczy , m oja m am a już daw no m a w ąsy  

a ia t a t o !



W IL K  W O W C Z A R N I.

W  Haremie na krużganku  
G dy noc zapadła  głucha  
Spotkała  odaliska  
M łodego raz eunucha,

B łysło  w spragnionej głów ce :
„Mimo straszliw ej b lizny ,
B u d ź co bądź każdy eunuch 
M a w sobie coś z  m ężczyzny.

H arem u s t/ó ż  b y ł  szarm ant 
O dgadł j e j  m yśl ta jem ną  
I  r zek ł:  „C zy chcesz, o piękna  
Sen szczęścia prześnić ze  mną N  

' *
O t u Hł ją  ramieniem ,
Przyciska  bl sko, mocno,
W  przyp ływ ie namiętności 
K oszu lkę  zryw a nocną...

■ ...Szepnęła wreszcie, •,serca 
Szm er jeg o  łowiąc uchemn 
-  E tje n d i /... P u ść !... Już dosyć I...
Tyś chyba..., n ie . eunuchem!..,

W  HOTELU
— Panie gospodarzu  całą noc pchły nie da ły  mi

s p a ć !
— A cóż p a n  chcesz, żebym  za dziesięć zło tych t rz y ­

m ał je w szystk ie  na  ła ń c u c h u ? !
□  a a  .

W CZASACH O STREJ CENZURY
-  P an ie  red ak to rze ,  czem u w pańsk im  piśm ie je s t  

ty le  wolnych n iezad ru k o w an y ch  m ie jsc?
-  Ach, te  są  d la  tych  czytelników , k tó rzy  czytać 

nie um ieją!

ARYSTOKRATYCZNA RODZINA
W iesz co m oja rodz ina  s ięga  p ierw szych  czasów 

chrześc ijaństw a i je d e n  z moich przodków  został świętym .
— W ielka  r z e c z ! J a  w  mojej rodzinie liczę k ilkuse t 

św iętych  tu reck ich  i n ie  p rzechw alam  się z tego.
□  □ □

NIEMOŻLIWE
P rzew odnik  oprow adzając  Nowobogackich.
— Proszę sobie w yobrazić , że te  ru in y  m ają  20.000

l a t !
— No, no -  a  m y  p iszem y dopiero  te raz  1925-ty

rok!
9  9  V

W  DANCINGU
— Ma pan i w y g ląd  osóbki kochającej tan iec  dla sa­

m ego tańca.
— Nie!... dop raw dy!. . .  P a n  mię chyba  bierze za ja ­

k ąś  p row incjonalną  gąskę .
es a  a

NA SPACERZE
— Co pomyśleli b y  o tobie, g d y b y ś  tak  zdecydow ała  

się wziąć sobie k o chanka  ?
— A co pom yśleli b y  o m nie gdybym  miała ty lko  

jed en  k a p e lu s z ! ,
o  o  u

- Z  O G Ł O S Z E Ń  M A T R Y M O N IA L N Y C H ,
Jak wygląda szczęśliw a para, skojarzona na sku tek stałego inserowania 

się w dziale ogłoszeń matrymonialnych.

1 D ystyngow any młodzieniec pragnie poznać uroczą  
kobietę, która dopomoże m u wydatnie do ukończenia siuajów. 

Zgłoszenia  do Adm  p o d : „Dolary".

2. Młoda, urocza, czarująca panienka pragnie prześnić  
sen szczęścia z  utalentowanym  chłopcem.

Zgłoszenia  do A dm . p o d :  „Praw dziw y m ężczyzna“.



O B A W Y  M A SE C Z K I.

Gdzieś tam , na jakim ś balu
. R a z  prosił ktoś maseczkę 

B y  szła  do g a b n e tu  
R O Z E R W A Ć  SIĘ  T R O S Z E C Z K Ę .

Obr u szy  się dziew czynka  
I  zm yka , niby łania.
Młodzieniec wciąż nęstaje, ,
M aseczka wciąż się wzbrania:

G dy m a się do czynienia  
Z  takim  bezczelnym  śm iałkiem ..
A c h !  P a n ie ! ., Ja się b o ję !..

. . .P a n  mi R O Z E R W IE  C A Ł K IE M .
e» cj es

ŻEBRAK GENTLEMAN, JEDNAK 
Z A W S Z E  ŻEBRAK

Bonifacy Lam us w sw y m  w y tw o rn y m  pokoiku u k ła ­
dał w łaśnie  pieczołowicie w  m ahoaiow aj szafce p oszarpany  
kapelusz, ła ta n e  pan ta lony  i w yszarznłą  kapotę.

Zrzucił n a s tę p n ie  ru ch em  nonszalanckim  jedw abny 
py jam ę i ją ł  naciągać zielone pończochy, a potem  Szybko 
i zdecydow anie  u b ra ł  pep itew e spadn ie ,  g ran a to w ą  eaary 
na rkę  i now iutki kape lusz  .p an am a* .

T eraz  jeszcze pieniążki do kieszeni i jazda na 
miasto!

O Jezusie  Nazareński! Jak ie  to  c ię ż k ie — w estchnął, 
k ładąc sto  zło tych w sam y m  bilonie do kieszeni.

Bonifacy L am uś był w ciągu tygodnia  żebrak iem  
zorgan izow anym  zaw odow o i k lasow o uśw iadom ionym .

W du iu  .P r a c y ,  b ru d n y ,  odpychający , nieszczęśliwy, 
zakurzony , godny  po 'itow ania, żeb ra ł  pod kościołem Mar- 
jack im  od po ran k a  do wieczoru z kapeluszem  w  ręce.

- Miłosierdzia, godna  osobo!
A  g d y  grosiki i pó łzł< tó*ki padały  gęstym  gradem  

w o tch łanną  bezdeń  w ystrzęp ionego  kapelusza, mruczał 
g łosem  w z ru sz o n y m :

—  Dzięki, liiościwa osobo !
Niech Pan Bóg w ynagrodzi I
P row adząc  to in tra tn e  przedsiębiorstw o, nie w y m a­

gające  lokalu  ani p a ten tu  niecierpiące od żadnych docnodo- 
w ych, obrotow ych, ani m ajątkow ych podatnów , nasz  Bo­
nifacy wzbogacił g ę  i kupił p arę  solidnych kam ieniczek 
w śródm ieścm , zaś w kasie oszczędności uc.ułał spory 
zapasik  gotów eczki , n a  czarną godzinę*.

T rzeb a  go było zato u jizeć  w niedzielę, z wonnyip 
cy g a rem  w w argach , g d y  p rzechadzał się k ro k iem  pełnym  
ga lau te f j i  po  p ry n cy p a ln y ch  ulicach m iasta , rozdając  na

praw o i n a  lewo ja łm użnę  sw ym  kolegom  po fachu, k tó­
rych  złe k o n ju n k tu ry  i ogólna s tagnacja  gospodarcza zm u­
sza ły  żeb rać  naw et w niedzielę.

Z goryczą spostrzegał w ted y  zan ik  kunsz tu  że b ra c ­
kiego. W iększośó  dziadów nie um ia ła  już  żeb rać ,  a w 
każdym  razie b ra k  by ło  w, ich p racy  „system u* , k tó ry  
tak  w ydatn ie  wzbogacił L a m u s ^ .

Ginie św iat 1 T radyc ja  zanika -  w es tch n ą ł  i k u ­
pił „Nowości*, b y  rozerw ać czem ś m ark o tn e  myśli.

Po p rze jrzea iu  sw ego  u lub ionego  ty godn ika , m e lan ­
cholijnie wszedł na  p lan ty  i zauw ażył śliczną blondynecz- 
kę, k tó ra  całkiem  niedw óznacznie  zrpbila d o ,  n iego roz­
koszne, czaru jące  „oko*.

Zbliżył się do niej.
-  Może p a  n e n k a  zrobi mi te n  zaszczyt i pozwoli 

zaprosić się n a  lo d y ? .. .  -  w y rzek ł  g łosem  uwodzibiel- 
skim.

W  godzinkę po tem  B orifacy  znalazł, s ię w * miłym 
pokoiku blo dydeczki i k ład ł w łaśn ie  z p ie ty zm em  n a  jej 
kom inku  po tężny  ru lon , zaw ierający  pięćdziesiąt z ło tych 
w  sam ych  miedziakach.

W reszcie m ała, zniecierpliw iona, p rzy b ra ła  pozę jak- 
najbardzie j k u szącą  i w y s z e p ta ła :

•— Chodź kotku... t e r a z ' t y  z kolei coś d o s ta n ie s z ;ode 
mnie...

-  Dzięki, m iłoaierua osobo 1 P an  Bóg ei zapłać I 
us łysza ła  w  oopowiedzi ku  sw em u og ro m n em u  zdziwieniu.

■ H a-H a

NASZE SŁUGI.

— Jeżeli M arjanna jeszcze raz spóźni s ię  z objadem , 
to przyjm ę inną służącą! \

0 1 m oże pani ś m ia ło ! Roboty dość je s t  n a  d w ie !
o  □  o ;

W Y M O W N Y  G E E Z ^ . .  . rj   —

Tak wym owny gest uczynił Am orek poa adresem moro- 
listów\ rzucających grom y na ogólnoludzką działalność  „Bo­
ciana

S Q 0



H O ! HO!
— Ho! ho! zawołali robotn icy  we fab ryce  pa­

p ieru  — żądam y większej p łacy  i .. zastrejkowaJi.
— Ho l ho! —  zawołał fa b ry k a n t  i n ie  dał podwyżki.
— H©! ho! —  zawołał rząd  i zaczął p e r trak tac je  

z robotnikam i.
— II>J ho! — zaw o ła li 'w y d aw cy , k tó rzy  n 'e  m ogąc 

kupić dojdatecznej ilości p a p e r u  w ydaw ali g!up«twa 
w  zm niejszonym  formacie, (fcdyna korzyść  -  przyp . zccera).

— Ho! h o !  — zawołał poeta, k tó ry  nie  m ogąc kupić 
pap ieru , pisał ua m anszetach . -  H j»! h o !  — pow tórz}ł 
ciszej i... uaaarł. «*

V V  V

PRZED PROSZONYM OBIADEM^
— W iesz, mężusiu, że będziem y mieli p rzy  stole 

dw anaście  o s ó b !
— R an y  Boskie! To będzie s łono kosztow ać!
— Zaproś w ięc kogoś trzy n as teg o . To w szystkim  

pow inno o d ebrać  ap e ty t
V  Kf >

W  SZKOLE.
N a u c z y c i e l :  W icek! Jeżeli twój ojciec d łużny 

je s t :  piekarzowi dw adzieścia  złotych, rzeźuikowi t rz y ­
dzieści, (Mleczarzowi dziew ęćdziesiąt i p iętnaście u kraw ca, 
ile razem  w ted y  p łac i?  C e ?

U c z o ń :  Nic, pan ie  psorze! Przenosi się w tedy na 
inne m ieszkanie  /  -

NIEKONSEKW ENCJA.
Panie  d o k to rz e ! Mam do pana wielki żx.l O strzegł 

m i ę  pan, ż e  w szelkie em ocje g rożą  pow ażnie m em u życiu, 
a  potem  p rzysy ła  mi pan  swój rach u n ek !

9 O 9

PRZEE EGZEKUCJĄ.
P r o k u r a t o r  (do zb ro d n ia rz a ) : Odwagi, przyjacielu! 

Nadchodzi oto chwila, k iedy  spłacisz d łu g  sprawiedliwości
S k a z a y :  Czyż już straciłem  cały k r e d y t?  Może by

mi p an  p ro k u ra to r  zapro longow ał?

ZD JĘCIA  FO T O G R A FIC Z N E
P I Ę K N Y C H  A K T Ó W  K O B I E C Y C H
i n t e r e s u j ą c e  k s i ą ż k i ,  a r t y k u ł y  g u m o w e  i t. d.

Przesyłki próbne z p r o s p  ktarni od  zt 4 -  wzwyż. 
Przesyłka  za u p r z e d n i ą  wpta lą  golów ko wą

Y e r l a g  J .  ' l u t m a n n ,  W l e n  11/27, S c h l i e s s f a c h  64.

T J  w  a  <>' a  I U w a g - a !

N a n a d c h o d z ą c e  la to !
W IE L K A  O K A Z J A  DLA C Z Y T E L N IK Ó W  „B O C IA N A ” 

K a ż d y ,  k f ; ry się  c h c e  u b r a ć  w r a z  z ro d z in ą  
ł a d n ie  i tan io ,  n i e c h  n a p i s z e  d o  f i rm y :

Polska Oszczędność w Łodzi
k t ó r a  w y  l e  w a m  o p o b w ę  t a n i e j  n i ż  w  w a s z y c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h ,  c a ły  k o m p l e t  t o w a r ó w  s k ł a  ł a j ą c y  się

z s 6  sztis.T r e s z e k  t y S ^ , s a  33 z?.
a m i a n o w i c i e  3 mir.  podw ójneg o lowaru na ubranie meskłe 
lub pal io d - n s k i e  w do brym g . l u  ku 3 1 pól mir balys'u 
w  n jladn e j sz ' c l i  e«en ach n i  cala su  nie damską, płótno białe 
na 1 koszu le  m ę s k ą  1 b dam-.ką,  na  1 s tani  dam ski ,  na  1 far- 
luch dam ski ,  K leinie husfki ha  głowę w  naj ładniejszych kwiatach 
tureckich,  i ręcznik szrwelowy w d^se ie, 12 m ęsk ich  i e d a m ­
skich chusteczek b^ł -s iowych do nOva. Wszystko to, wysvja 
się tylko za 33 zł. po o! zymaniu  li łownego  zamówienia 

(płaci s e P zy odb orze low-ruj.
U W A G A  Cl za ś  k-Órzy nadeś lą  za^az 3 zł. zadniku, nie płacą 
kos ztów opakowania, '  ani  opłaty pocztowej.  Z apew niam y  te 
otrzymanym,  lo w ar rm  każdy będzie zedowolwy |  pozostanie 
n . s z y m  k i jentem. Towar ,  który sie nie podoba przyjmujemy 
z p o w r c i t m  i zw ra cam y pien ądze.  Zam ów ien ia  adresować:

F i r m a :
„ P o lsk a  O s z c z ę d n o ś ć "  Łódź,  P io t r o w s k a  36

Tajemnice ateliers fotograf.
O r y g i a a l a e  f r an cu sk i©  k a r t y .  S o r j e  p o  3 .  4  3 <3 t ł o t y c h  

J .  Ś l i w k ? ,  C s e s k i  C ^ s z y a ,  M r a w t k a  17. M a r k a y .

8 0  zdjęć.'

Cena Zł, '560 z  przesyłką  poleconą. W ysyłam y również za\pobraniem  pocztowem,
1 „P IĘ K N O  /  S Z T U K A "  Przem yśl, R ynek

P o za te m  p o le c a m y  in c  w y d a w n ic tw a  a r ty s ty c z n e  ,P a > is  A d  E E I T I G N T ' .

„La Beaute Femininea Nr. X . J u t nadeszły!

Paryskie
. . ■ P H  t v s t y c . . . .  . . ■ H p H — -

P r z y  z a m ó w ie n ia c h  p r o s im y  po w o ła ć  s łą  n a  n in ie js z e  o g ło sze n ie .

,La B eaule Feminine" Nr. X  Już nadeszły! 8 0  zd ję ć !

Redakcja i Administracja „Bociana" 
Krg.ków IX, PreaHaaerata:

a lita  Kazimierza Wielkiego L 95. kwartalna........................... . zł. 4 SQ

Telefon Nr 479 pćłrocaaa. ,

Koato P. K. 0 .  400-518 roczna.................................... d . \W—

C e a y  .
cała kol. iw tekścia) zl. &$& -  (w rekl.)288— 
7 . ■ .  .  zł 2 0 0 -  ;  150*--
lU . .  t l  m -~  ;  80--
>/. » * a  v & -
wi«ars* a il isa.  jodooazpai t.  w  te-kśct© 40 gj 

P „ y  r«ki aa , 
Za 1 cos. i l i w y  15 groszy.



W Pullmanie.

1 p o . z a p a ł k i  r ą c z k ę  s ięga .
W r e s z c i e  p o m y ś l i ,  zła,  j a k  o s a :
— A ch !  t e n  s k o ń c z o n y  n i e d o ł ę g a
C h c e  ognia. . .  lecz... d o  p a p i e r o s a  1 >

.
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Z a p a ł k i  z o s t a w i ł e m  w  d o m u . . .  
C h c i a ł b y m  z a p a l i ć  p a p i e r o s a . . .
A  n i e  m a m  o g n i a .  —  k ry j o m u  
D z i e w c z y n k a  s p o j r z y  n a ń  z u k o s a ,


